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-wam PsLiui.. Spółki WjfHirnieMj w N. Targu. . G*ze;ł Podhalef łk »■ wychodzi na każdą niedzielą

i r i g a  O b r o n y  f o w i e f r z n e j  f a ń s t w a .

Czytelnicy gazet ludowycrt otraymaii w okresie 
wielkanocnym dodatek p. t, .N asz  5amolot“. 
W tym dodatku była mowa o lginictwle i jt.£o 
znaczeniu gospodarczem, szczególnie zaś o jago 
pierwszorzędnej wartości obronnej. Podkreślono 
tam vrymowni4f że dziś zbroją się w samoloty 
wszystkie państwa, jak Anglja, Francja, Niemcy, 
Rosja i t p. w przekonaniu, i c  w razie wojny 
ta włsśnis bron będzie jednaj z najskuteczniejszych.

Na budow ę sdncgo lotnictwa łożą narody ol
brzymia sumy i to nietylko w drodza budżetów 
państwowych, ale także samorzutnie drogą skła
dek i ofiar na rzecz cywilnych stowarzyszeń, 
mających ns cs/u popieranie rozwoju lotnictwa. 
I Polska zabiera się do budowy silnego lotnictwa, 
któreby nas w r„zio jakiejś napaści skutecznia 
broniło. Ale budżet letniczy naszej Rzeczypospo ■ 
litej, która dopiero niedawno ustaliła sobie m o c 
ny pieniądz — jest znikomy w obec budżetów 
innych, mniejszych nawet państw. To też sp o łe 
czeństwo polsKie niewątpliwie z otuchą przyjęło
by wiadomość o podwyżce tego  budżetu — 
z d rugiej zaś strony coraz goręcej bierze się do 
zakładania Koł Ligi Obrony Pow.atrznej Państwa 
i krzewienia jej wszelkich Idei.

Zrozumienia znaczenia potężnego lotnictwa 
przejawia się już, można powiedzieć, w na jsze r
szych masach polskich. Najlepszym tego d o w o 
dem są dziesiątki i setki listów, które Liga otrzy 
muje (Warszawa—Zamek) codziennie z najdal

szych stron Rzeczypospolitej, bo dzięki poparciu 
sprawy przez patriotyczną prasę ludową. „ Nr.jz 
Samolot* dotarł wszęazte, Lud polsk. cnce w spól
nie z tesztą społeczeństwa pracować nad budow ą 
silnego lotnictwa polskiego. Do Zarządu Główne^ 
go Ligi napływają prośby o szczegółowe wy
jaśnienia, jrk zakładać po wsiach Koła Ligi, 
w jakim kierunku przedewszystkiem rozwinąć teb 
działalność, co Zarząd G ióvny  uważa za najpil
niejsze do zrobienia i t. d i t d.

Gospodarze nasi nadsyłają też projekty o p o 
datkowania się na rzecz Ligi. Podnosząc działal
ność p. Baicerza, który w Kowslskiem zebrał 
17000 złotych dobrow olnego podatku od wypitej 
wódki — gosoodarze Wład. Wróblewski, Jar* 
Otejarz i Jan Stefsnów z Fiasecznej powiatu Ży* 
daczowskiegc (Małopolska.) wnoszą, aby pon ie
waż na wsi brak gotówki i n*e wszędzia starczy 
na chleb, a cóż dopierz na wódkę — w prow a
dzić podatek w naturze. Niech każdy gospodarz 
da od każdej kury jedno jajko rocznie na L O. 
P. P , a w ciągu Daru lat powstanie fundusz lo 
tniczy ludowy. Myśl zdrowa, rzetelna, patrjoty- 
czna. Oczywiście, że Zarząd Ołówny L O. P. P. 
rozpatrzy ją tak jak inne sumiennie.

Bierze się też ao  krzewieni t idei lotniczej no 
wsi nasza dzielna młodzież wiejska. W imieniu 
tej młodzieży p Rorrat. Matłosz z Glinika C hrza
nowskiego (pow. Strzętowski) pisze do Zarządu 
Głównego L. O. P. P . : „My młodzież z pod  
wiejskiej strzechy chcemy widzieć w przyszłości 
naszą Ojczyznę silną i potężną, więc uawet bez.
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pomocy z miasta zabisrzamy się d e  zakładania 
Kół L, O. P. P. i prosimy o dalsza wyjaśnie
nia i t. d.

Próba powołania wszystkich obywateli kzeczy- 
pospolitej do ochctniczaj służby idei lotniczej 
znalaUa rzetelny oddźwięk. Lud poiski nie da 
się wyprzedzić nikornu w pracy około w zm o
cnienia bytu i podmasiema znaczenie wielkiej 
Ojc/.yzny naszej.

Z podróży do Pragi Czeskiej.

Nie p.sałoym i nie wspominał o Czechach, 
bo niektórzy obywatele polscy, a przeważnie ze 
Spisze i Orawy, którzy podczas plebiscytu doznali 
o d  tych różnych nieprzyjemności i do dziś dniu 
maję niewyrównane z nimi porachunki, (jak i ja 
co dostałem kułaka od bojówki czeskiej w Łap 
szach niżnychj niechętnie chcą słyszeć o Cze
chach, łembardziej, jeżeli piszę o nich pochlebnie. 
Do pisania tego skionił mię jednak widok różnych 
starych historycznych pamiątek polskich w Pra
dze, jako też bardzo życzliwe przyjęcie, tak P. 
Ministra rolnictwa Janickiego, jako też nas którzy 
zostaliśmy zaproszeni do Pragi, calem zwiedze
nia wystawy rolniczej. Przysłowie mówi, . t e  le
piej mieć dziesięciu przyjaciół, jak jednego w ro
ga* ,  bo też zrozumiały to obydwa bratnie naro
dy  i po krótkich nieporozumieniach przystąpiły

do układów między sobą. Nieporozumienia po- 
cnodziły z natury czysto ekonomicznej, co się 
często zdarza i w rodzinie, p rzy  podziale 
spadi u. Najczęstsze procesy to są między ro- 
dzonemi braćmi, ale po ukończeniu tychże nastę
puje znów zgoda i miłość rodzinna. Czesi nie- 
tylko s<s taszyai bratnim Narodem, ale są i na- 
szemi sąsiadami na długiej południowej przestiż e 
ni, gdzie ludność pograniczni pizefl niedawnym 
czasem, wspólne państwo tworząc, ma różne 
wspólne zwyczaje, interesy, a nawat rodziny po 
jednej i diugicj stronie powstałej granicy. Pożą- 
danem zatem i koniecznem było stosunki u regu 
lować między obydw om a Państwami i zacieśnić 
węzły przyjaźni obydw u Narodów, co zaznaczy ii 
Czesi wysyłajiC swego Ministra Spraw zagra
nicznych P. Benesza do Warszawy, celem p o d 
pisu układów, do których nasz Rząd również 
dążył i starał się, aby porozumienie nastąpiło.

Ponieważ Czesi byli fpłokitwiiieni z nami, m a 
jąc z Polskiego królewskiego roau panujących, 
to też w Pradze jest dużo pamiątek czysto po l
skich jako t o : Pałac Anny Jagiellonki, r.a Zamku 
dawne erły polskie, nazwy ulic: Badyniego, P o 
tockiego, Polska, Krskowska i inne. Gdy w y
siedliśmy na dworcu w Pradze, orkiestra grała 
ś lezne  mełodje polskie , Boże coś PoLkę", ,Zdy- 
mem pożarów*, .Jeszcze Polska nie zginęła-1, a 
gdy molodje te powtórzono przy obiedsis wy
danym na cześć Posłów polskich przez Rząd

Gdzie tak czasem myśli lecą.
Rok 1916 zi D i sa l  się w pamięci Podhala krwa- 

wemi zgłoskami. Odparcie ofenzywy Brusiłowa 
na Wołymu pochłonęło przecież tyle ofiar i krwi 
góralskiej, przelanej tak marnie za Austrję. którą 
wtenczas zaczęliśmy zdradzać nie tylko już my
ślami, ale słowami i czynami. 20 pdłk piechoty 
stał koło Adamówki, przed Beresteczkiem, a 23 
bat. zapasowy ciągnął z Tarnowa celem z a p e ł 
nienia luk.

Dniu 9 września, w skwarny i upainy dzień, 
przy wtórze przeciągłych i oddalnych odgłosów 
dudniących armat, ciągliśmy przez Kamionkę 
Stfiuniłową ku linji bojewej. Żl* l>m było wi
docznie, bo linja kolejowa czerniła siy od p ę 
dzących, a długich pociągów wiozących pułki 
polskie z Włoch na odsiecz. Zrobiono krótki p o 
stój na jakie dwa kilometry od stacji. Miałem 
nieraz dzikie i narwane pomysły, więc i teraz 
nagle zachciało mi się pobiegnąć na stację, by

zobaczyć, kto jedzic, a może i nasi z Podhala. 
Kręciłem się wśród stojących pociągów, wywo
ływałem różne nazwiska znajome, lecz napróżno. 
Wtem wpada na stację nowy transport. P rzeb ie 
gam wzdłuż niego i nagle staję zdumiony. Z w a 
gonu wychyla się obrośnięta twsrz mojego brata 
Jaśka. Wyskoczył, ucałowaliśmy się, padały szyb
kie i urywane pytanie, po nich szybsze o dpow ie
dzi. .Czy masz jakie wiadomości z domu, czy 
są zdrowi, co z tobą słychać, czy masz jakie p ie
niądze*. Wtem przeciągły gwizdek, silny uścisk 
dłoni, p dwie skradziony pocałunek, a za minutę 
pociąg zsnurzył się w czarnym borze. Zaledwie 
parę minut widzenia się przypadkowego, które 
niestety było już ostatnie.

Wieczór 22 września uył taki ]rsny i czysty, 
okolica taka urocza, cnoć dziwnie tęskna i tylko 
białe chmurki pękających szrapneli i żerujące po 
niebie latawce odrywały brutalnie myśli i oczy 
od tych pól tatarczanych I ciągnących się w nie-
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czeski, na którym był obacny p . Prezydent Min. 
Svehła, Min, rc. ni cl w a Hodrza, Mim wojny Udtźal, 
M m . spraw wawa. Małgpeter, M rszałak Senatu, 
Senatorzy, Posłowie, to siedząca koło mnia po- 
&ełka czeska Pani Cnlebomows rozpłakała sie sły
sząc >a śliczna malodja polskie. Kiedy spytaNm 
sią Jej o przyczyną rozrzewnienia, oświadczyła, 
ża jaszcza kiedy ehodziła do szkoły to uczyła 
sią pieśni polskich i objaśniano uczniom czeskim 
jakte bratni Naród polaki jest w niewoli, jak 
również cierpi z N arcdsm  czeskim, jak posiaaa 
wielkich mężów i wieszczów, którzy takie śliczne 
pilśni ułożyli, to też słysząc ob ten ia  te znan^Je; 
melodje płacze z radości, ża oba te Narody są 
wolne.

Praga posiada n i  górze Hradczany, wielki za
mek królewski z róźnemi pamiątkami, bardzo 
dużą katedrą, którą restaurują, ogromnie duze 
sale z których jedna 48 mtr. długa, 24 mtr. sze
roka i 12 mtr. wysoka, w której Prezydent Re 
publiki przyjmuje różne większa delegacje.

Byliśmy w sal*, z której oknami w roku 1618 
powstańcy czescy wyrzucili urzędników cesar
skich za co 28 powstańców zasądzono na śmierć 
przez powieszenie. Do dziś dnia znajdpie się w tej 
sali ten »ioł, przy którym był wydany ten straszny 
wyrok, krzesła na których siedzieli Sędziowie. 
To był początek woj.*y 30 to letniej i odtąd roz
poczęła się niewola czeska. Naród czeski jest 
kulturalnie i oświatowo wysoko postawiony. By

liśmy na zjeidzio młodzieży czeskiej, której z je
chało sią do Pragi parę ant i w ciużej cali gdzie 
owe młodzież obradowała, były stoliki na których 
spożywała śniadanie, później obiad. Na stolikach 
tych stały flsszai z wódką, szklanki z piwem 
i przyłem to n y ły  się obrady. Nie wiem, czy na
sza mrodzież w takich okolicznościach, przy tak 
ubranych stolikach nie popierała-by swoich argu- 
mentow w dyskutowaniu pięściumi, a tam pano
wał do wieczora spokój i porządek. Spodziewam 
się, że i młodzież Polska, gdy nabierze oświaty 
nie ustąpi miejaet tej, a której piszę.

Rolnictwo czeskie postawione na wysokiej 
skali, ale taż Rząd szczerze opiekuje się rolni
ctwem, chętnie łoży na rolnictwo^ bo wie, że to  
się mu .stokrotnie wypłaci", którago to zrozu
mienie, mimo nawoływań rolników w naszem 
Rządzie brak. Wystawa rolnicze b a r dzc urządzo
na bogato i wyposażona. Stajnia na bydło taka 
wielka, że cały Ng,wy Targ z okoliczncmi wioska
mi miałby gdzie swoj. bydło zawrzeć. Do stajni 
tej w zorow o urządzonej sprowadzono tysiąca 
różnego bydła z całego kraju, jakoteż świń, owiec 
różnego drobiu, a nawet króliki i gołęole. Wszyst
ko to świadczy o dobrem gospodarstwie rolnem, 
jego bogactwie, a zarazem opiece Rządu co do 
rolnictwa. N> ogrom nem  placu były rozłożone 
tysiąca maszyn rolniczych różnych gatunków, k tó 
rych trudno byłoby wyliczać.

Co najbardziej mię ucieszyło jako g  óiraia to

znaną dal pszenicznych łanów. Nazajutrz s tanęli
śmy wreszcie na miejscu, przed pagórkami, na 
których rozłożyły się okopy naszych. O d p o czy 
nek diuższy.

Z jakimś Kolegą pobiegl iśmy w górę ku o k o 
pom. Z pagórka r złącz*} się przecudny w swej 
grozie \v>dok. Na równinie rozesłanej przed na- 
rrń, a zajętej przez Moskali,  snuły sią jeszcze dy 
my zgliszcz i spalenisk. Zdaleka czerntaiiy na 
droga ch  polnych truuy końskie i paszcze porzu- j 
conych armat z potrzaskanemi kołami. A tam na j 
lewo pod lasem jakieś przeraźliwe i rozpaczliwe 
krzyki, uciekające bydło i smugi płomieni ślizga
jących się po strzechach. Jedna chwila, a już aiup 
dvmu i ognia rzucał się ku górze to na bok, 
rósł, olbrzymiał, skakał na dalsze strzechy, szalał. 
Ale ten mejestat nieokiełzanego żywiołu i zni
szczenia me był jakoś zdolny wywołać żadnej 
litości ani współczucia. Jakże dzikim uczyniła 
wojna człowieka. Nędza i ból bliźniego była mu

obojętną, nerwy stargane, sz l achc tn ie j i / e  porywy
i uczucia gdzieś w duszy zamarły, sumienie s tę 
piało. Egoizm i rezygnacja podały sobie ręce na 
krwawym kobiercu, a muzyką weselną były im 
zrywające się co chwila trza-ki karabinów maszy
nowych, stubębne łomoty armrt i przenikliwy 
świst kulek karabinowych. W tern padł krotki 
ro z k az : Do okopu ! Momentalnie wskoczyliśmy 
weń i nim zdążyłem zorjcntować się i poznać 
stojącego przedemną oficera St. Staszla z N o w e
go  Targu, nastąpił wybuch nękającego kilkanaście 
kroków za nami granatu. Ziemia zadygotała pod  
nogami, a wysoki słup ziem' wzniósł się ku g ó 
rze. ,T o  n t  podwieczorek tak od kilku dni ma
cają nas, ale kiepsko dziady celują4*, zauważył 
obojętnie oficer, poczem padały pytania jedno za 
drugiem. Chciało się opowiedzieć wszystko 
w dwóch słowach. To chw il zagadnąłem, gdzie 
mój orat. Oficer oglądnął się, jakby go chciał 
wzrokien> poszukać, a potem niepewnym g o s i . r
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że prócz posła Polskiego w Pradze P. hr. L a 
sockiego towarzyszyli i wszędzie nas oprowadzili 
i bardzo serdecznie przyjmowali nasi tam urzę
dujący górale w osobach PP. A. Dunajeckiej* 
G eneralnego Konsula rodem z Czarnego Dunaj
ca i Vice Konsula Pawlicy z Zakopanego, zaco 
tak P. hr. Lasockiemu jakoteż wymienionem je
steśmy bardzo wdzięczni i zobowiązani. Muszę 
w  końcu nadmienić, że jak z jednej ationy N a
ród czeski zasługuje na poenwaię to z «rugiej 
strony zauważyłem nie poszanowania świąt. 
W niedzielę widzieliśmy w polu jaic orali, b ro n o 
wali kobiety plewiły buraki, co nam to n *  l»*rdzo 
się podobało. Niektórzy u nas w Peltcc chcieliby 
30U dni w roku świętować, tam zaś mówią, le  
jak jest praca, to św ętować nie wolno, jedno  
i drugie jest przesadzone i niezdrowe. Przez 
miasto Pragę płynie wielka rzeka Wołdawa, a 
miasto tączy 12 mostów z których jeden bardzo 
stary, kamienny i historyczny, z którego strącono 
do rzeki św. Jana Nepomucyna. Tyle narazie 
z podróży z Pragi. J. B td n a rc ty k

Kilka uwag chłopskich nad sprawą 
budowy szkoły  rolniczej na Podhalu

n a p U a t m a ło ro ln y  g t z d t  P o d h a la ń sk i.

Ciąg dalszy.
Rozmyślając nad tern, mimoweli ciśnie się mi 

na myśl, opowiadanie mojego kumotra Kaspra,

w y b ąk n ą ł: „Ach tak, ten zugsftihrer, on to wła
ściwie tu jest, niby widziałam go  kilka dni temu, 
i le  on w moj j kompanii nie był Ale zdaje się 
kiepsko mu wypadło, bo podobno  dostał się do 
niewoli Li-go, ot tam koło tego żyta, na dolinie 
był atak, mówili mi, że ranny i został, zaś my 
musieli uciekać aż tutaj.* Nie pytałem o więcej, 
zrozumiałem.

Wychyliłem głowę z okopu i patrzyłem długo 
na ciągnący się u sliraju lasu łan stłamszonego 
żyta, a dalej te łąki nieskoszone, z wyrwami 
ogromnemi, teraz ciche i nieme. Obraz ich po
został w pamięci taki wyraźny. Wówczas wicizia 
ły one piekielny taniec, szalała nad niemi burza 
dziejowa, a dzisiaj tam napewno martwa cisza 
i spokój przerywana chyba tylko od czasu do 
czasu krzykiem lotnej czajki, smętnem echem tę 
sknej piosznki dziawc^yny kresowej, szmerem 
wiatru wśród krzaków dzikich polnych róż i r o 
sochatych skaleczonych wierzb. D r. Fr. Pajerski

który na rozkaz mobilizacyjny jako obrońca, „Va- 
te.landu* poszedł na wojnę bić się za Cesarza, 
a jako kowal dość dłu*o siedział w „óziadowni* 
w Opawie i ztamtąd wyjeżdżał dokazywać cudów  
waleczności z kosą i motyką, na gospodarstwach 
u Morawskich „sedlaków* — kiedym go  raz po 
powrocie z wojny o Mwiawekie stosunki za
pytał. E co tam na Morawach — powiada. Tam 
.sedlacy* to sami bogacze. Tam bi«dr znaleźć 
takiego dziadowskiego gospodarstwa jak u nas. 
Zagonków tam nie widzi aię bo tair grunta mają 
w Kęsach i gruntów nie dzielą.

Naprzykład ten sedlak eo nas u niego 12 w o 
jaków z Galicji, całe lato i zbiórki robiłc, miał 
się barozo dobrze. Budynki piękne, wszystko m u 
rowane, statek śliczny, konie jak katy, dość na 
tern, wszystkiego miał po uszy. Prawda że i je
mu Pan Bóg dziecisk nie poskąpił, bo  miał ich 
ośmioro, a prawie na poły 4 eh aynów i 4 dziew
ki Ale to wszystko żyto po pańsku Jeden syn 
co był uczony w szkole rolniczej, był w domu 
reklamowany od wojny. Drugi robił narzędzia 
rolnicze we fabryce, p ed o b n *  Wichterlego dla 
Galicji i też był a d  wojny reklamowany. Trzeci 
co miał w mieście iklep, był na wojnie, a czw ar
ty jeszcze tpały choaził w  mieście do szkół. 
Dziewki dwie były wydane jedna kajsi we Wie
dniu, a jedna jeazcze w doma, ale już na wydaniu. 
Moc aię tam nie narobią, bo  dużo robią maszy
nami. Nawet baby ze lnem telo się nie narobia 
co u nas, — bo tam prosto z pokos, a czasem 
i nie moczony, wiezie prosto do fabryki, i baba 

| za len dostanie płótna, jakiego chce jeszcze i pie
niądze przywiezie. Zawiezie w iesieni buraki do 
cukrowni, to ma pieniądze, a jeszcze i młóto dla 
bydła. Śpi spokojnie, bo ma wszystko asekuro
wane. Nawet ziwizna jak mu zdechnie, to zwy
czaj taki, że sedlaki rozbierą i niema dużej s tra 
ty. Tam często na wieś przyjeżdżają pan*wie 
z miasta sędziowie, adwokaci, ale nie na prowi- 
zorję -  broń Boże — tylko tak pogadać, pou- 
chweiować o sprawach morawskich. Jabym tam 
chciał gazdować.

Naprawdę złość się we mnie poczęła burzyć, 
słysząc takie opowiadanie, na to, — że jaka to 

j  być może sprawiedliwość, co w jednem Państwie 
Morawscy chłopi mogą byc tacy bogaci i szczę
śliwi, a my biedni. Ale pomyślałem sobie. P r z y - 

! czyną jest nieszczęśliwy los Narodu Polskiego.
I Niewola nam to sprawiła. I prawda — bo część 

rozdartej Polski, a z nią i nasze Podhale, pod 
| nazwą Galicji, zostało wtłoczone siłą do królestw
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i krajów w koronie Habsburgów  reprezentow a
nych Ale cesarsko i królewski Wiedeń jakoś 
niedowierzał moim wiernym i ukochanym ludom 
z Galicji, więc chciał tą wierność poddańczą 
utrzymać przez ciemnotę i nędzę tego ludu. Za- 
bierał z Galicji podatki i niemi bogacił Morawy 
i inne kraje, „wieczyste*, zdusił przemysł i inne 
warsztaty pracy, handel uprzywilejował w rękach 
obywateli „pewnych*, których król. Kazimierz do 
Polski przytulił, więc jedynym warsztatem pracy 
i rozwoju ula „rdzennej* ludności, pozostała 
ziemia, — którą jeszcze tu i ówdzie kęsami wy- 
krajał dla uprzywilejowanych kolonistów z Nie
miec W takich warunkach o podniesienie rol
nictwa jako warsztatów pracy i dobrobytu, nie 
miał się kto troszczyć. — Nie miai też kto fun- 
dować szkół w ogólności, a tembardziej szkół 
zawodowych, a więc i rolniczych Było w praw 
dzie utworzone, dla pilnowania interesów rolni
czych, uchwalania postulatów rolniczych w G a 
licji c. k. Towarzystwo rolnicze, — jednakże to 
Towarzystwo zgrupowało u siebie wyłącznie 
obszarników', — którzy z Towarzystwa stworzyli 
instytucję i teren dla omawiania własnych in te 
resów, jak m o g ą  utrwalić swoje przywileja,  p a
nować nad masami ludowemi, więc również  
© szkołach zawodowych i rolniczych dla ludu 
nie myśleli, bo podniesienie ludu z ciemnoty 
i nędzy nie było dla nich interesem i woleli rzą 
dzlć masami d e m n e m i  i nędznemi, a więc h o ł 
dowali  intencjom Rządu z a b or czeg o  z h a s ł a m i ; 
„przy tobie, najjaśniejszy panie,  stoimy i stać 
chcemy." Były także szkoły, bo ufundow anych  
przs. '  królów Polskich uczelni,  rząd zaborczy 
nie zamknął,  bo musiał  dać naukę j ednostkom 
vv Narodz ie  i td igentn ie  wybujałym,  lub do m a  
ga jącym d e  auAi, — ale istniejące zakłady n a 
ukowe tak »rzeinaczył, żs wychowani ,  lub  wyu 
czeni w ty ti z a k ł a d a ł )  intel igenci  stawali się 
raczej opiekunami  ciemnoty i nędzy  ludu, — niż 
zbawcaiT)' Narodu. Wychodzi l i  najbliżej z ludem 
żyjący księża, ale z wiedzą  ze szkół wynosili ten 
do gm at  Rządowy, że jako pasterze ludu, przy
wiązanego  do religji, mają mu ciągle p r z y p o m i
nać że „Wszelka  władza od Boga po chodzi ,  jej 
trzeba słu hać, czy zła czy dobra i za nią nieść 
życie w ofierze no i pobierać dziesięciny. Dia 
gorliwszych w wypełnianiu tego dogmatu miał 
rząd mimo Józefińskiej Reformy, lepsze beneficja 
i uposażenia, Ale biada tym księżom lub innym 
intel igentom,  którzyby się odważyli  dopom ódz 
Narodowi dźwigać się z ciemnoty i niewoli. Na-

takich była szubienica, więzienie i prześladowa
nie ed  obcych i swoich, — jakto mamy przykład 
na księdzu Stojałowskim, —  którego po  śmierci 
te partje, które tak żmudnie pracują nad zjedno
czeniem ludu, szturmem sobie wydzierają za 
apostoła, patrona luo opiekuna. Musi się też ta 
święty w niabie, niepomiernie cieszyć, gdy widzi 
jakie jego tułaczka na tern padole płaczu wyda
ła owoce. Nic więc dziwnego, że w takich wa
runkach wychowany lud Polski w Galicji, w y
syłał w obronie „V«terlandu* dzielnych żołnierzy 
na pola Nowary. Pischiery, Skaiitry Kónigratzu, 
Serbji, Karpat, Piawy i Bóg wie gdzie —  a nam 
na pamiątkę dziejową pozostała ludowa śpiewanka:

Szczęśliwa ta matka, co syna księdzem ma.
Jeszcze ta szczęśliwsza, co go na wojnę da.
A o szkole rolniczej na Podhalu nic miał kro 

ani za co myśleć. (C. d. h.)

S p ra w a  p o życ za k  am erykańsk ich .
Krzywdą do Boga wołającą była sprawa po ż y 

czek amerykańskich od obywateli Polskich, lub  
Polskę miłujących,  a p rzeważnie robotników,  k tó 
rzy w zaraniu powstania Państwa Polskiego spie
szyli z pomocą ,  dając ostatni dolar, ostatni g r os z  
na zakupienie Polskiej pożyczki  lub składając swe 
oszczędnośc i  w Konsulatach lub bankach przez 
nich po leconych.  Robotnicy polscy wyciągał,  p i e 
niądze z b a n k ó w  amerykańskich,  przesyłając je 
do b a n k ó w  polskich, a p rzeważnie do Pocz towej  
Kasy oszczędności  w Warszawie,  chcąc  po ra to 
wać  Państwo,  pora tować  Skarb Pańs twa,  wierząc 
w głoszoną  propagandę ,  że nikomu ani j eden  
grosz  nie zginie.

Jakżeż zostali rozczarowani  ci patrjoci,  g d y  po  
przeliczeniu dolara na marki, a obecnie  marek 
na ziote, otrzymali zawiadomienie,  że za parę ty 
sięcy dola rów otrzymają kilka złotych, a nawet  
kilkanaście groszy.  Widziałem akt u r zędo w y P. 
K. O., który zawiadamiał  wierzyciela robotnika  
w  Ameryce ,  że ża 2000 (dwa tysiące) do la rów 
w p isano mu  na książeczkę 75 groszy ! Zależało 
o d  tego,  kiedy kto złożył swe  oszczędność*.  Im 
pręaztej to gorzej .  Widząc taką straszną krzywdę 
Posłowie  domagal i  się ze Rządu uregulowania  
tej sprawy tak bardzo  krzywdzącej  swoich  o b y 
wateli.  Rząd przedłożył  projekt  ustawy, która 
w dniu 27. maja wpłynęła na pełny Sejm Art. 
z tej ustawy b r z m i : a) „należące do  mas  s p a d k o 
wych iub stanowiące  depozyty  sierocióskie,  które 
przelicza się na 5 0 % “, b)  „po ch od zące  z p rze-
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rachowania na polskie marki walut zagranicznych, 
Które przelicza się na 60% sumy obliczonej na 
zasadach art 1. Poprawka Posła Bednarczyka do 
magająca się przeliczenia na 100% upadła.

Zatem Sejm w dniu 27 maja napiawił krzywdę 
robotmuom zagranicznym, przewaznis amaryicań- 
skin', którzy spieszyli z pomocą Państwu polskie
mu. Chociaż będzie to wprawdzie kosztowało 
kilka miljonów skarb państwa, ale krzywd* tern 
najbiedniejszym zostanie wynagrodzona.

Puiel Bednarctyk.

lyisty.

Czego uotąd nie brano pod uwagą  
w pracy oświatowej na Spiszu. 

Wszelkie teorje w łeb biorą — mówi przysto* 
w ie ;  oióż u k  się ma sprawa z wszelkimi p o 
czynaniami oświatowymi. Czyli mówi się du to  
i pieniędzy wydaje, a nie bierze pod uwagę za
sadnicze) rzeczy.

l o  o czem chcę mówić, dotyczy głównie 
psycmki ludzkiej, o której obecnie się tak du to  
pisz-.

t tarwsze pytanie, które sobie postawimy, to 
pow ód diiczego mamy dużo ludzi Polaków tak 
za  granicą jak i tu, którzy nas nie rozumieją i nie 
chcą zrozumieć ? 1

GtóZ tak bardzo dający się we znaki błąd, to 
brak zaufania do działaczy na tym polu. Weźmy 
przykład z wypadków nie dawno zaszłych. Z na
łem n,su życie!*, który poprostu z nudów chciał 
urządzić w ciągu szkolnego roku przynajmniej 
jedno przedstawienie na kresach południowych ; 
i nie ud io mu się, śmiali z nich, gdyby oni po 
pob ita  mówiii.

C o wid. imy, dziś w tej samej miejscowości 
jest i przedstawienia odbywają się przy
najmniej co drugi miesiąc. Mają bowiem nau 
czyciela, który k edyś tak samo mówił, a dziś 
mov/i po poisku i me widzi w tem nic śmieszne
go .  Miał jaszcze oprócz tego ułatwienie, bo znat 
całą wieś przez co się mótrł odpowiednio zni
żyć i zachęcić do wyuczenia się niektórych rói, 

C  yii jak się zabrać do tej sprawy tak skom
plikowanej ?

Zaczynajmy pracę na czynnikach, które nas 
łączą d o D i e r a j m y  środków, przez które oświata 
bęacie  m i a ł a  zabarwienie swojskie, a szczegól
nie ich Pędzie podawane to czego ludność naj
więcej potrzebuje. Uczmy się tego od kaia- 
lickich m i s j o n a r z y .

Jednym słowem dobierajmy odpowiednie o so 
by miejscowe i za ich pom ocą będziemy mogli 
coś osiągnąć, bo tu przykłed gra w pierwszym 
rzędzie rolę i dlatego to, cośmy os iągli zawdzię 
czarny przeważnie siłom miejscowym, szczegól
niej, jeżeli mimo warunków, które mu dawłay 
możność działania tam i w ten sposób, jak sobie 
tego ludność tyczyła, przyazedł pracować na 
ziemię ojczystą wbrew przesądom ludzkim.

Wzywam przeto również i nasze społeczeń
stwu, by wedle własnych sił także się przyczy
niło do  pracy w rym kierunku Ob$erwattr.

CZARNY DUNAJEC
2e ma)a odbyła się doniosła uroczystość, w s a 

li gminnej. Na początku ogłosił P, Marszałek 
powiatu podniesienie gminy Czarnego Dunajca 
do rzędu miast i życzył nowemu miastu r o 
zwoju gu tpodarczego  i kulturalnego. Dalej p rz e 
mówił Dr. I. Dąbrowski że ooiina podhalańska, 
ito płuca całej Polski, na niej powstał pierwszy 
egion Polski ; po UKończemu przemowy Dr. 
1 Dąbrowskiego wznieśli okrzyk .N iech  żyje Pol
ska".

Przemawiał również P. Rajski burmistrz z No • 
wego Targu, P. poseł Bsdnarczyk, a nc zakoń
czenie p. burmistrz z Cz. Dunajca Jan Cikow- 
ski, imieniem gminy ofiarował dwa tysięce zło
tych z funduszów gminnych na dom ludowy, za 
zgodą wszystkich obecnych obywateli i zaprosił 
całą Publiczność na zabawę do kasyna dom u 
Towarzystwa Zaliczkowego.

Między innymi przemówił P. Dr. T. Dąbro.v 
ski dziękując Panu kierownikowi szkoły Sianista- 
wowi Kucharskiemu za dobre wyuczani* 5iar.zy.-h 
dzieci, za jego dobrą pracę. Również  updfbJr ł ,  
że nasi mieszczanie nie wzięii w tej ur oc zys to 
ści tak licznego udziału, jak się sao  u ia w a n o .  
chociaż rozesłano bardzo dużo zaproszeń, i tu 
widać, jak potrzebnem jest uświadomienie oby
watelskie. Na kazdem zgromadzeniu czy to ogni
ska podhalańskiego, czy gdzieindziej, otwarc.e 
OKazuje inteligencja, że chce pracować nie tylko 
na polu politycznem ale i gospodarczem dla 
rozwoju i podniesienia naszego Podhala. Na 
zakończenie odegrała muzyka .Jeszcze Polska 
nie zginęła” . Jan  Chlebek

CZORSZTYN 
W sprawie artykułu zamieszczonego w 23 Nr 

„Oazety Podhalańskiej* z dnia 7 b. m. w kroni-
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ce p. t „Drużyna harcerska sem. żeńskiego w Pie
ninach", w którym to artykule jest wzmianka, że 
harcerki spotkała tylko jedn- przykrość, a miano
wicie, że chcąc zaspokoić pragnienie znalazły <noją 
siudnię opasaną łańcuchem i zamkniętą na kłódkę, 
wyjaśniam jak następuje :

Smdnie zamykam ponieważ po pierwsze d o 
rosłe dzieci, któte zwłaszcza w dnie świąteczne 
kręcą się całemi gromadami psują mi studnię, tak, 
że już w bieżącym roku musiałem ją 3 razy na
prawiać, co może potwierdzić majster kowalski 
p. Bryniarski z N Targu, u którego tłok był 
w naprawie — tak i dzisiaj np. studnia również 
jest zepsuta — po wióre każdy p rzechod teń  
zaspokaja u studni swe pragnienie w ten sposób, 
że jedną ięką zatyka otwór rury, którą wodz wy- 
cnodzi, a drugą pompuje i w ten sposób pije 
z ręki. Ponieważ w ten sposób ze spoconej ręki 
mogą 3ię do pompy, a temsamem i do wooy 
dostać różne zarazki, więc ze względów sanitar
nych nie pozwalam w ten 3posób mej studni 
używać i zamykam tą.

Następnie mam zaszczyt oświadczyć, że jeszcze 
nigdy nikomu wody nie odmówiłem i gdyby się 
tylko ktokolwiek był zgłosił do mnie po klucz, 
byłby go z pewnością otrzymał, gdyż nie tylko 
że wycieczkom  uczącej się młodzieży nie żałuję 
wody, ale owszem daję im bardzo często bez
płatny nocleg, a gdy u mnie już nigdzie niema 
pomieszczenia, staram się umieścić ich u okolicz
nych gospodarzy. Z poważaniem

Leopold Sperling.

CHOCHOŁÓW , w cz/dwcu.
Ch a!a Bogu u nos się już trochę polepszyło, 

bo zamiast bijatyk prze." oba dni Zielonych Świąt 
odbyt - się przedstawienie: , Powstanie C hocho
łowskie". Przedstawienie wypadło bardzo dobrze, 
aktorzy grali należycie-', wszystkim się podobało, 
nawet inteligencji z Czarn.tgo Dunajca, która przy
jechała licznie i dziwiła się, gdzie się tak dobrze 
aktorzy wyuczyli, Muzyka słynnych Duchów jeszcze 
bardziej podniosła cate przedsta wienie.

W pierwszym rzędzie nalepy się uznanie miejsco
wemu Ks. Katechecie, który mimo przeszkód 
z różnych stron, nie s z c z ę d z i ł  trudu i wyuczył 
miejscowych chłopaków i dziewcząt. Uznanie 

' i wdzięczność należy się także Wojciechowi Masne- 
mu, Który odstąpił swoich stodół na urządzenie 
sceny i dostarczył lasek, a nawet swoich izb. Jak 
każda dobra rzecz tak i ta miała nie małe tru-

4

dr.ości, gdyż podczas przygotowywania się z tych 
| którzy się uczyli naśmiewano się aż drw iono— 
j  szyozono, a n.. vet w czasie przedsiawienia chcia - 
j  no wywołać zamieszanie. Dopiero skoro im się 

nie udało, to chwaią. — Oświata chcć powoli, 
przecie idzie naprzód. Czysty zysk 50 zł. obi o 

j  cono na założenie bibljoteki w Ciiochołowie.
Irancisibk Liszka.

BOKÓW
Szanowny Panie Redaktorze. Podhalankę czy 

| tam już od dawnych czasów i nie myślę sie roz
stawać t nią, bo ona nam tu jako góralom p rzy
nosi od swoich rozmaite wiadomości i raazi ją 
tu czytamy, ale nie na tym koniec. Ja bym tu 
chciał pacę słów napi3ać. I tak, myślałby ktoś 
o nas, że poszli, zginęli gdzieś, i niema śladu 
znich, o nie — bracia górale — my tu na kre
sy nie po to przyszli, żebyśmy byli zapomniani. 
My tu żyjemy i pracujemy dla naszej Ojczyzny, 
bo to nasz obowiązek, t na dow ód pizytoczę : 
my tu się zorganizowali w tak zwane pow iato
we związki osadnicze i koia osadnicze miejsco
we ; a kiedy przychodził obchód 2 go  Maje, to 
do naszego miasta powiatowego Podhajce zle
cieliśmy się jak orlęta prawie ze wszystkich stron 
Polski nie wyłączając inteiigencji i rozmaitych 
urzędników. Kiedy już nasz dow ódca prezes O t 
ton, kumoter Witosów, uporządkował ra s  w sze
regi, kościuszkowscy w białych sukmanach i z ko
sami przodowali, a my górale za nimi na k o 
niach czwórkami Koni było nie do porachowa
nia, a piechota bardzo liczna za banderą Kie
dyśmy mszyli z pagórira z którego to śliczny 
widok przedstawiał się na miasto, na mszę śvv 
poiową na plac Sokoła, i o dziwo tłum ludności 
z mias*a wyrusza na przeciw nas, udępu j  - na 
boki, policja robi porządki, robi nam plac, abyś* 
my mieli wygodę i tak z pieśniami petrjotyczne- 
mi maszerujemy na nabożeństwo na placu Soko
ła. ..Miejscewa ludność a zwłaszcza inteligencji., 
to nam takie serdeczne owacje robili, te  nie 
można opisać. A na,baraziej na3 górali podzi
wiali i nasze stroje i nie dziw, bo takich o b c h o 
dów tu na wschodzie nie bywało, dopiero my 
osaanicy o takie obchodv się postarali, a kiedy 
się patrzyli i Rusini to widzieli, że nas .u jest si
ła, to też swoją minę zwrócili 'więcej k r  Polsce, 
bo wiecie, om zwykli tak mawiać : szcze tak ne 
bude,

N? mszy św. k?, Niedzielski wygłosił piękne
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patrjotyczn* kazanie i wyraźnie zaznaczył, źe dziś 
się okazało, że rzeczywiście osadnicy pracują tu- 
laj na dobro  ogółu i naszej wolnej Rzeczypos- 
politej — Polski. 1 panowie Otton i Klich wy* 
głosili także piękne mowy. A najwybitniejsi lu
dzie mówili, żebyście wy osadnicy nie byli tu 
przyśli, nie wzmocnili nas i prawdziwem duchem 
polskości nie owiali, byliśmy już na uśpieniu. 
Kochani bracia Górale, nie koniec na tern Miał
bym jeszcze dużo do pisania ale muszę się 
ograniczyć, bo wiem że i dla drugich miejsca 
potrzeba, a więc na razie skończyłem. Dalszy 
ciąg nastąpić może, jeżeli pan Redaktor zechce 
moje wiadomości do Podhalanki umieszczać i je
żeli wam się to podoba, a jak nie, do kosza.

W a w r t y n i t c  Budz.

(Przyp, Red. Prosimy o jaknajliczniejszą kore
spondencję).

P r z e s t r o g a  !

Pozwalamy sobie zwróoiś uwagę P. T , że 
w yrab iam y  obecnie ogólnie łubianą

P ra w d z iw ą

Francka przymieszkę do kawy
w sk ra jneozkaoh  w b ru n a tn o —niebieska—bia- 
Zem opakowaniu, na  k tó rem  m iano ,F R A N O K “ 
i m a rk a  ochronna .m ły n ek  do kawy" wybitnie 
w ystępują.

Prosimy uprzejm ie zważać na  te c h a rak te ry 
styczne c e c h y !

Powyższe zm iany e tykiety  m usieliśm y p rz e 
prowadzić, celem ochrony przeciw inałowarto- 
ściwwym naśladow nictw em  i prosimy nadal 
o łaskaw e obdarzenie zaufaniem naszych z daw na 
znanych  wyrobów, za których dobroć i czystość 
p rze jm ujem y wszelka gwarancję .

HEMSYKR FRANCKA SYKOW I E 
Fabryka środków Kawowych S.

SKAWINA — KRAKÓW.

Z olski i ze świata.
Z Sejmu. K oni e  dla Armj<, Min. Spraw W o j 

sko wych  spr owadza ło  za pośr ednic twe m k u pc ów  
Krauca,  Jakóbsona ,  Cereleaa innych z Węgier ,  co 
w e d łu g  zdania p o d p i s a n e g o  było to nieslusznem 
i ubliżającym, a co gorsza  była to robota  na

szkodę rolnictwa Polskiego. Pedpisany przed 
paru miesiącami wniósł nagiy wniosek na Sejm, 
aby uchwalono zakaz sprowadzania koni z za
granicy i aby konie kupowano nie od  kupców, 
ale wprost hodowców. Wniosek ten Sejm przy
jął i uchwalił z tą zmianą, że na żądanie P. m i
nistra Spraw Wojsk. 10% koni Ministerstwo 
może kupić od handlarzy. Na podstawie tej 
uchwały Sejmu Komisje remontowe kupowały 
w puw dzie  od hodow ców konie, ale często nie 
mogli dobrać tych koni u właścicieli czyli ho
dowców ale łatwo dobietali je u kupców. Wzno 
wiono ponownie tę sprawę i w dniu 28 maja 
poleczone komisję wojskową i rolną obradowały 
wsprawie zakupu koni dla armji. Po ożywionej 
dyskusji uchwaliły następujące rezulurje ; Dążąc 
do stworzenia jak najkorzystniejszych waru n k ó w  
hodowli dla wyproduKOwania konia typu w oj
skowego, komisje wzywają rząd do wydania ści
słych instrukcji 1) Aby dokonywanie zakupu 
koni na spędach odbywato się wprost od h o d o 
wców, a urządzanie 9pędów koni na obszerze 
nie większym niż j e dn ego  powiatu. 2) Aby opra
cowano nowe normy dotyczące poboru koni na 
okres prze jściowy z uwzględnien iem realnego 
stanu hoaowl i  oraz podniesienia przeciętnej  ceny 
p o na d  no rm ę  875 zł. 3) Aby rozwinię to śejstą 
kontrolę nad prawidłowem po s tę po wan ie m komi
sji remo ntowych .

Nas tępnie  przyjęto rezolucję,  wzywającą mini- 
sterjum spraw w oj skow ych do wydania rozpo  
rządzeń,  któreby uregulowały p o b ó r  koni t r z e c h 
letnich do wojska i obniżyło ich miarę do 149 
cm. Wreszc ie  trzecia rezolucja wzywa rząd, aby 
zabroni! p r zy w ozu koni z zagranicy o p r ó c z  ma- 
terjalu hod o w lan eg o  im po r to w a n e g o  przez Mini 
sterjum rolnictwa lub za jego pozwoleniem.  O d  
powiędnie  rozporządzen ie  winno być  wydane  
przed  15 czerwca b. r.

Termin 15 czerwca jest pos tawiony na lo, że  
g d yby Ministerjum Spraw Wojskowych nie 
s tosowało się do  pow yższych  rezolucyj,  to p o  
15 czerwca.  Sejm byłby zniewolony uchwa 
lić us tawę w tym duchu,  I tak choć  powoli  ale 
krok za krokiem idziemy naprzód  i pomału  wy- 
zbędz iemy się różnych  luksusów zagranicznych,  
a będziemy się starać to, co po t rzebne  p r o d u k o 
wać we własnym kr3ju, bo kraj nasz jest rolni 
czy i my powinni  ekspo r tow ać  za granicę,  a me 
na  zacheiałki j ednos tek  sp row adz ać  z zagranicy 
rujnując g o s p o d a r k ę  rolną,  rujnując kraj w y w o 
żąc go tó w k ę  (której tak u nas brak) za gran icą
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sprowadzając do Państwa to, bsz czego mogli
byśmy się obejść tub czego mamy u siebie 
poddosiatkiem. J. B ednarttyh .

W  sprawie szkód zrządzonych przaz wojaka. 
W  tygodniku .Chłopski Sztandar* z dnia 3/V. 
l y 25 Nr. 18. pojawiła się notatka z Czarnego 
Dunajca wzywająca posłów z .Wyzwolenia* o 
intzrwencję u Władz wojskowych ceitm  zapła 
cenią tsk zwanego kwaterunkowego. Odnośnie 
do  tej noiatki donoszą Ze pismem P. Merszałka 
Sejmu z dnia 4. marca or. Nr. 2643. została zło
żona przezemnie interpelacja przestana P. P re
zydentowi Ministrów w tej sprawie. Prezydent 
Ministrów pismem z dnia 20. kwietnia i £25 Nr. 
6713 które załącza się w odp is ie ;  Wobec upły
w u  sześciotygodniowego terminu, zakreślonego 
regulaminem do udzirlenia odpowiecz ' na Inter 
pelacją posła Bednarczyka i tcw  w sprawie nie- 
wypłacenia należytości za szkody wyrządzone 
podczas ćwiczeń artyleryjskich w Czarnym Dunajcu 
nadesłaną pismem Pana Marszałka z dnia 4. mar
ca 1925 r. Nr. 2643. mam zaszczyt zakomuniko
wać, że Rząd udzieli na nią odpowiedzi 7 pew.iem 
opóźnieniem, ponieważ dochodzenia zarządzone 
przez zainterpelowane M insterstwo nie zostały 
jeszcze ukończone Prezes Rady Min<słrów Wł. 
Grabski, zawiadamia P. Marszałka, że w tej spra 
•wie toczą się dochodzenia. Zatem notatka P. T o
karskiego jest spóźniona i nieaktualną

Potni Bednarczyk
Klub Kato llako— ludowy zm ala ł. Poseł Maślanka 

wystąpił przed paru dniami z klubu katolicko— 
ludow ego zgłaszając swoje przystąpienie do Piasta.

O dsłanifoia pomnika. Dnia U  czerwca br. o d b ę 
dzie się w Krakowie odsłonięcie pomnika na 
cmentarzu rakowickim ku czci ułanów poległych 
w szarży pod Rokitną w dn. 13 czerwca 1915 r, 
Bohaterska śmierć owych legionistów będzie za
wsze chlubnem wspomnieniem i ważną zajmie 
kartę w historji naszych walk o niepodległość.

Zakup koni dla arm jl. Na kormsji rolniczo wojsko
wej uchwalono ostatnio w Sejmie ważną rezo 
Jucję, która domaga się, by wojsku dokonywało 
poboru  trzylatek wyłącznie w kraiu Przez to d o 
pom oże się szerokim masom rolniczym, gdyż ko
mie dopiero po wyćwiczeniu wojskowem jako 
czterolatki są właściwie zdatne do pracy na roli 
z drugiej strony państwo nie wywiezie za grani 
cę wielkich sum pieniężnych.

Tegoroczny wyvvś» zboża za granicę W zeszłym 
roku Rząd zezwolił na wywóz 60 tys. wagonów 
zboża ustalając równocześnie opłaty wywozowe

J w wysokości 10 zł. od 100 kg. Obecnie przed sta-
i wiciele wielkiego i średniego rolnictw.a domagają

się od Rzgdu nieograniczonego wywozu i zme- 
! sieuia opłat wywozowych, czemu sprzeciwiają się

małorolnicy. Ci ostatni żądają zezwolenia na wy- 
! wóz bydła i świń.

Senacka kom isja skarbowo budżetowa przyjęła 
i w trzeciem czytaniu cały preliminarz budżetowy
i na rok 1925, wyrównując deficyt 47 miljonów zł.
| w budżecie uchwalonym przez Sejm drogą zmniej-
j  szenia wydatków, a powiększenia wpływów. Na-
I siępnie wobec wyrównania deficytu, SKreślono
I postanowienie, że wyrównanie to ma oyć usku-
! ttcznione przez kompresję wydatków Pozatem

komisja przyjęła rezolucję, wzywająca rząd, aby 
j  przyszedł z nową ustawą uwzględniającą odpo-
j  wiednie podwyższenie dotyrnczasowych pobo-
| rów urzędnikó w i wojskowych.

Sejmewe komisja reform  rolnych przyjęła w dru- 
1 giem czytaniu projekt ustawy o wykonaniu refo r

my rolnej W spraw.e parcelacji majątków martwej 
ręki komisja przyjęła postanowienia, uzgodnione 
z układem, zawartym ze Stolicą Apostolską. Nadto 
w przepisach końcow ych postanowiono, że usta
wa o przejęć u ziemi na własność państwa i na
daniu jej żołnierzom wojska polskiego utraci swa 
moc z chwilą wejścia w życie ustawy o wyko
naniu reformy rolnej.

R lfc rm y  szkolne. Sejmowa komisja oświatowa 
przyjęła rezolucję wzywającą rząd, aby z po- 
czątkiem roku szkolnego 1925/20, nie obniżając 
poziomu, przeprowadził niezbędną redukcję pro 
gramu naukowego tak w szkołach średnich, o g ó l 
nokształcących, jak i w szkole powszechnej Po
zatem przyjęto rezolucję w sprawie zreform owa
nia egzaminów dojrza>ości oraz w sprawie no 
welizacji ustawy uposażeniowej nauczycieli.

Ustąpisnle m inistra Ratajskiego. Do ustąpieniu
Thugutta otrzymuje dymisję p. Ratajski, min.
spraw wewn. 

j „Kurjer W arszaw ski* donosi z Londynu, że 
| Anglja uznaje swoje zobowiązania przyjęte przez 
! podpisanie statutu Ligi Narodów, określając 

w ten sposób  swoje stanowisko w obec Polski
; w związku z paktem bezpieczeństwa. Po  przy-
I stąpieniu N iem oc do Ligi Narodów, od czego

zależy zawarcie paktu, Anglja będzie mogła po 
pierać Francję w razie agresji Niemiec przeciw 
ko Polsce. Sfery rządowe angielskie, liczą się 
z potrzebą przyznania Polsce stałego miejsca 
w Radzie L'gi.

.Rosta* donosi ; „Komisarz ludowy do spraw
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komunikacji' (p Rudzutak) zwrócił się do pol
skiego min. koici z propozycją zwołania w iipcu 
w Moskwie pierwszej konferencji kolejowej p o l 
sko-sowieckie] aia rozpatrzenia szeregu kwestyj, 
wypływających z ostatniej konwencji ke<ejowej 
poi: ko sowieckiej

Na eprfźnloną przaz śmierć ks. ara Zimmer- 
mana katsdrę chrześcijański^n nauk społecznych 
z proponował senat Uniwersytetu jagiellońskiego 
ks. dr. W óyclckiego, ostatnio profesora socjolo- 
gji na Uniwersytecie wileńskim i posła r.t. Sejm 
z Klubu Chrześcijańskiej Demokracji. W kołach 
naukowych ks. prof. Wóycicki cicszy się zasłu
żoną opinją znawcy m iędzynarodowego m chu 
robotniczego i problemów socjalnych.

Obeonle
różni się ponętna  z dawien daw na

P ra w d z N a

Francka przymieszka i i j kawy
w skrzy nuezkach od naśladow anych  wyrobów 
naw et przez swój zewnętrzny wygląd, a m iano
wicie przaz nowe* opakow anie b runa tno—nie ■ 
b iesko— białego koloru, na którem cha rak te ry 
s tyczne cechy t. j. m iano „FR A N C K * i .m ły 

n ek  do k aw y “ wybitnie występują.

„ P ra w  (k iw a  FRANCKA i  m ły n k iem  do k a w y*1
zawdzięcza swą wziętość jodynie swoim w y 
śm ienitym  właśc iw ościom : wydajność, arom at 

i przyjem ny smak.

Dla własnej Łroraęyśel
prosimy zważ.-ić, 

u ;eby otrzymać przy zakupnie do b rze  znaną

Praw dziw ą

FRANCKA domieszkę do kawy
w skrzyneczkach, a nie jakiekolwiek małowarto- 

ściowe naśladownictwo 
Na nowem opakowaniu skrzyneczek koloru 

bruna tno—niebiesko— białego występują główne 
cechy, mianowicie miano „FRANCK.* i .młynek 
do kawy* szczególnie wybitnie.

.Prawdziw a FRANCKA z młynkiem do kawy* 
czyni kawę wyśmienitą a przyłem tanią.

Niezawodne znamiona
P ra w d z iw e j

Francka przymieszki do kawy
mianowicie nazwa .FkA N CK A i młynek do ka> 
wy* występują na nowem opakowaniu w skrzy
neczkach o ru n a tn o — meoiesko — białego koloru 
szczególnie wybitnie. — .Praw dziw e FRANCKA 
z młynkiem ao  kawy* pozostaje nadal niedości
gniona ped  względem aromatu, smaku i wydaj 
ności.

K R O N I K A .  I As?,
I

Dyrekcja gimnazjum  w Nowym Targu ogłasza,
t e  wpiey do egzaminów w stępnych  do k lasy  I. 
edbądą aią w  dn. 25 czerwca od g. 8 — 12 raao. 
Po trzebna  m etryka, ostatn ie  świadectwo oskolne 
i świadectwo szczepienia ospy. E g zam in a  w stę
pne  oa  kl. 1 —8 ja k  i p ryw atne  odbędą się dn ia  
26 czerwca punk tua ln ie  o g. 8  rano. E gzam in  
w stępny do kl. I. jes t  bezpłatny, wstępny i p ry
w atny  do klas wyższych jO zł. Koniec roku  
szkolnego w dniu 27 czerwca. W  dniu  tym  od
będą się również wpisy do klas od 2 —8.

Uczniów nowych t. j. po egzam inach wstę
pnych do kias od 2 —8 będzie m ożna p rz y jąć  
tylko warunkowo, jeżeli będzie miejsce w nanoj 
klasie Zwraca się uwagę rodziców n a  tę ..kolł- 
czuość, gdyż w wielu J a s a c h  je s t  przepełnienie, 
a  .egzamin wstępny m a znaczenie tylko dia za
kładu, w którym  się go składa. Pożądano ^ost 
wcześniejsze zgłoszenie ucznia do egzam inu  >r> • 
w a taego  s. j. przed 26 czerwca.

Dyrekcja sem. naucz żeń. wNcwymTargu ogła
sz a ;  M i a J j  Nowy T ar*  Zamierza otworzy t  Ł,rzy 
tutejszem  Miejskiem sem inarjum  naucz. żcńsiJem  
oddział równorzędny dla chłopców, o ile zgłosi 
się ich dostateczna ilość. — W ym ogi:  1) s k o ń 
czony 14 sty rok życia, 2) zdrowie fizyczne i m o 
ralne. U kończenie przynajm niej 7 k las szkoły 
powszechnej lub 3 ej g im nazjalnej.  Ci uczniowie 
zdają egzam in wstępny. Uczniowie od IV ki gim. 
w  górę lub-«zkół rów norzędnych  mogą być przy
jęci bez egzaminu. Postęp u iedosta teazu ; z j ę 
zyka  łacińskiego lub greckiego uie s tanowi prze 
szkody. —

Uroczyste  zakończenie roku  szkolnego odbę
dzie się dn ia  27 czerwca z nabożeństwem  w ko-
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ściole parafjalnym  o godz. 8 runo. — W pisy 
odbędą uię dnia  27 czerwca od  godz. 3 popo
łudniu. E g^am ina  w stępne n a  kurn I  odbędą 
się dnia 30 czerwca o godz. 8  rano. W pisowe 
10 zł. T aksa  za egzam in 7 ił .

Wpisy de eddzlałó* haftu i baranek p ań s tw o 
wej szkoły zawodowej spisko-orawakiej w N o 
wym T argu  rozpoczną się 22 ezerwca br. i trw ać 
będą do końea czerwca. W a ru n k i  p rz y ję c ia :
1) ukończony 14 rok życia — 2) świadectwo 
ukońezfcui* 7 dmio klas. szkoły powsz. 3) św ia 
dectwo szczepienia ospy 4) m e try k a  chrztu.

K andyda tk i  nie mogące przedłożyć świade - 
c tw a ukończenia 7 kl. ezk ły  powsz. poddać 
się m uszą  egzaminowi w stępnem u.

W pisowe w ynosi 2 zl. O płatę  za egzamin 
w stępny 3 zl. zw raca się wrazie n iezdania 
egzam inu — N* ty ch  sam ych  w arunkach  p rzy j
m u je  się wpisy do oddziału krawieczyzny w L i 
pnicy  W ielkiej n a  Orawie, gdzie uczenice 
mogą ina leść  pomieszczenia w bursie za o p ła 
t ą  10 zł. mies. s u trzym aniem . — Ze względu 
n a  cel i ch a rak te r  szkoły przyjm ow ane będą 
przedew szystk iera  uczenice ze sfer na ju b o ż
szych, m ałorolnych lub u trzym ujących się z p ra 
cy rąk. Zgłoszenia w b u d y n k u  brow aru  m ie j 
skiego. Dyrekcja.

Kurs dla zarządów stowarzyszeń m łodzieży. 
S ta r .  S ak ra ta r ja tu  k a td ick io h  s tow arzyszeń 
młodzieży polskiej odbył się w Czarnym  D u 
najcu dnia  24 bm. kurs dla zarządów o igan i-  
zaeji młodzieży. Brali  w n im  udział delegaci 
stowarzyszeń z Białki, Czarnego D unajca  i z Z a 
kopanego orsz przedstawicieli młodzieży z J a 
błonki, Nowego B ystrego , Olazy, O strow ska, 
P ie n ią tk o  vic i Poronina w ogólnej liczbie 30.
O  godz. 10 tej delegacje wraz ze stow arzysze
niem ozarnodunajeckia! udały  się do kościoła, 
gdzie uroczystą  sum ę odprawił X  patron  Ma- 
tyszkiew iez z B ia k i ,  a kazanie wygłosił X  sekr. 
okręg. W argowski, zachęcając młodych, by 
w imię miłości Kościoła i Ojczyzny kierowali 
s ię  w żyoiu wyższemi has łam i i ideałami, niż 
te, jukie dziś n u r tu ją  w sercach mhidzieży. 
Przez cały dzień w szkole odbywały się poga- i 
dan k i  o celu i metodzie pracy w stow arzysze
niach, którem i kierował X . Pankiewicz, sekre
t a r z  jenera lny  z Krakow a. Nadto p. kap itan  
W ierońsk i re feren t oświatowy P. K. U . w N o
w ym  Targu , przem aw iał na  t e m a t :  „ W y s z k o 
lenie wojskowe i wychowanie fizyczne w sto- 
w arzyszeuiach", łącząc z p ięknym  odczytem

pokaz musztry . K u rs  zakończył się uroczystą  
wieczornicą, w sali Tow. Zaliczk. na  którą zło
żyły się „bajki Sabałowe*1, opowiedziane p ięknie 
przez dh. K aro la  Leję i wesoła kom edja „ Ja k  
się Jaśkow i zachciało być p a n e m /  odegrana 
z hum orem  przez młodzież czarnodunajecką, 

j Na wieczornicę p rz y b y l i : X, dziekan H a tia r  
j z Jab łonki,  X . prof. Bartosik, X .  patron  Wie- 
1 czorek, X  Drożdzik, p dyr. G a jew & i,  p. E r -  

ban, prezes czarno-dunajeckiego Koła Związku 
Podhalan, p O hadjc i inni. Serdeczne podzię
kowanie należy się p. inspektorow i U rb a ń s k ie 
m u p. dyr. K ucharsk iem u i p. G ajew skiem u 
za ochotne wypożyczenie sal na obrady  i p rzed
stawienie.

Zebranie członków Ogniska Krak. Zw. P o d h a 
lan  odbędzie się 14 bm. (w niedzielę) o godz. 
10'/* przedp. w gim naz. św. A n n y  (parter n a  
lewo) z nas tępu jącym  porządkiem  obrad ; 1) T e r 
m in  i program  I X  Zjazdu w Bukowinie. 2) W n io 
ski na Zjazd.

Ze względu n a  ważność cb rad  uprasza  się 
w szystkich członków o konieozne przybycie. 
W  razie b raku  kom ple tu  zebranie  odbędzie się 
o godz. 11 baz względu na  iloSó członków.

S e k r e ta r z : Przewodniczący :
Ant. Zachemski w. r. Prof. L  Stopka w. r.

Katastrafa kalajowa na Podhalu. W  zeszłym 
tygodniu n a  linji C h a b ó w k a — Jordanów  złam ała  
się oś w agonu pociągu towarowego, w skutek 
ozego kilka wagonów wykoleiło się S tr a t  w lu 
dziach nie było żadnych. Winu tu  w służbie 
kolejowej k tó ra  nib dopatrzy ła  uszkodzeń wa
gonu.

Pramjer Grabski jedzie na Spisz i Orawę. P o d 
czas swojego urlopu prem jer G rabski uda  się 
na  Ścisz i Orawę po s tronie polskiej, celem 
zapoznania  się z położeniem tam tejszej  lu d n o 
ści. Nadto prem ier m a zam iar odwiedzić w c h a 
rak terze  nieoficjalnym Spisz po stronie czeskiej.

Wielki Kiermasz podhalański cdbył się w z e 
szłą niedzielę w garnizonie wojskowym  Bielsko 
Biała, s taraniem  K om itetu  Opieki nad  Ż o łn ie
rzem. P rogram  był nader urozmaicony, przy 
udziale trzech orkiestr.

Przeniesienie bataljonu podhalańskiego. W rstat- 
nieh dniach  przybył do Krakowa na s tale  pod 
dowództwem m ajora  Łepkow skiego  jeden  ba 
taljrm strzelców podhalańskich , s tac jonow any 
dotychczas w Nowym Sączu.

Rozszerzajcie Gazetą Podhalańską!
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Z a  te w  sSfciał ps«Ss»liaJ» s i c  I k -a r s s  ps*pen* to iia lfe ln a & s l.

Firma f . P. M i i ]  w Nowym l u n
(r4 g  ul. K olojow ej I Ryal m)

ina stale na ckład«ie
kilimy z wytwórni Sekcji kilimkarskiej 
Związku Podhalan w Suchem ad Poronin.
T am  m odna te*  zam aw ii-ć  k ilim y  do k o d u o tó w  n a  o ita rc e .

Ceny przystępne — na raty.

MAKS MENDLER
H u rto w n y  sk ład  tru n kó w  sp iry tu so 
w ych, zb o ża , m ąki i cukru  w N ow ym  
T a rg a , przy ul. K oście lne j (ró g  ul. 

K o ś o iu s ik i),
dh]e rolnikom zb o te  i mąkę na dłuższy kredyt, 
za okazaniom potwierdzania identyczności i stanu 
majątkowego, ze strony odnośnego Urzędu Omin.

!! """yiko za 1. złotówkę!!
wyłącznie u nas nabyć można bieliznę 
męską, damską, obrusy, serwety, ręczni
ki, kołdry, kapy, pledy, prześcieradła, 
powłoczki, pończochy, skarpetki, obuwie  

męskie, damskie i t. p.
Po otrzymaniu dok ła dneg o  s t r e s u  wysyłamy 

natychmiast  blizsze szczegóły.

Dom Towarowy „CZERWIŃSKI i SKA“.
arszawa, Złota 29, akrt .  poczt .  424

Nowy Targ. dnia 2 /VI 1925.
W y d zia ł powiatowy  

w Nowym la rg u . 
L : 649 K O N K U R S .

Wydział Rady powiatowej w Nowym largi* 
ogłasza konkurs na posadę Sekretarza Wydziału 
Rady powiatowej z początkową płacą według g ru 
py VIII a poborów  urzędników państwowych

W fM C |M e w arunk i ;
O b )w a.d ‘.otwo polskie.
N iep riek racza lay  wiek 30 la t.
Św iadectwo zdrow ia potw ierdzone przez lekarza pow . 
U kończone s tu d ja  praw nicze z 3-m a egzam inam i sańslw . 
P rak ty k a  najm niej 2 le tn ia  w dziale adm in istrac ji sa 
m orządow ej ew ent, i państwowej.
Podanie w łasnoręczne w raz z cu ricu lum  Vitae, z odpi
sam i św .adectw  i wyszczególnianiem  s tan u , n a le iy  
wnosić do W ydziału  pow, w Nowym T argu  najpóźn iej 
do 30/8 1925. N iouw zględnione zos an t bez odpowiedzi

Po sada  nadaną  zostanie na razie prowizorycznie,  
a stabilizacja może  nasląpić po  roku w myśl s ta 
tutu. P r e z e s : J. Uznański mp.

PODZIĘKOWANIA.
W f \  Profesorowi  Wojc iechowi  Brzedze,  art. 

rzeźbiarzowi w Zakopanem,  za zbudow an ie  wiel
kiego ołtarza do kościoła pfert-f. w Kościelisku,  
jakuteż za wykonanie  czterech przepięknych  figur 
do t e g o r  r ł tar /a składa Kor<t1-'e pod z iękowanie  
imieniem całej parafji. Komitat kościelny.

1)
2)
3)
4;
3

6)

U N I E W A Ż N I A M  s k r a d z io n ą  ks ią żeczkę  -.v«ij• 
e k e w ą  n a  n a zw is ko  A n t o m  Król nr. 1899. 
w Ł o p u sz n e j .

U N I E W A Ż N I A M  z g u b i m y  d o k u m e n t  -"oj. 
s k o w y  n a  nazw is ko  J o z e f  O b r ó b - k  u r  1903. 
w Leśnic y .

d —

5 5 O S T M  E C  K 0 “  "®®
dawn. „ M iir le n q u e iC is “  O s t r & m e c k o .

Woda stołcwa mineralna naturalna alkaliczna, równająca się w sm a
ku i skutkach w odom : Giesshubler, Krondorfer, Vichy, Fachingen, 

a znacznie tańsza.
Do n ab y c ia  w a p te k a c h , d ro g u e rja c h  i re a te u ra o ja c h .

GENERALNA REPREZENTACJA: 'VUr* X a r e n i t ) a ? K r ó l .  I T n t a
ul. W oln ości 14. — Tel. 1332.

D C

JU tłatar odjławisdzlakiy : Jan Krauzcwloz. SżSiJtsfzjlz; i. Sarka * kowym Tirgu


